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Szał unie­sień

 


 


.

Pał­ka, za­pał­ka

Dwa kije

Kto się nie scho­wa

Ten zgni­je!

 

 

Po trzy­dzie­stu la­tach mu­sia­łem wró­cić na Za­to­rze. Za­wsze była to dziel­ni­ca gor­sza, bar­dziej ob­skur­na, bar­dziej po­nu­ra. Od resz­ty mia­sta od­ci­na­ło ją sze­ro­kie to­ro­wi­sko ko­le­jo­we, jak­by do­li­na rze­ki wy­peł­nio­na wil­got­nym dy­mem, smro­dem sa­dzy, ło­sko­tem wa­go­nów, któ­rą – je­śli za­tę­sk­ni­ło się do zwy­kłe­go świa­ta – moż­na było prze­kro­czyć po jed­nym z dwóch że­la­znych wia­duk­tów. Mi­zer­na atra­pa Ty­bru, Wi­sły, Du­na­ju i mo­stów spi­na­ją­cych ser­ca eu­ro­pej­skich sto­lic. Ra­czej nie do uwiecz­nia­nia na pocz­tów­kach.

Nad to­ra­mi, na wprost dwor­ca i wzdłuż uli­cy Że­rom­skie­go w fa­mi­lo­kach z okop­co­nej, nie­gdyś czer­wo­nej ce­gły, jak­by żyw­cem prze­sa­dzo­nych z Gli­wic albo By­to­mia, od koń­ca woj­ny miesz­ka­ły ro­dzi­ny ko­le­ja­rzy. Wo­kół „ryn­ku koń­skie­go” i da­lej we wszyst­kie stro­ny, do ko­ścio­ła Świę­te­go Jó­ze­fa i po brzeg miej­skie­go lasu cią­gnę­ły się oca­la­łe po­nie­miec­kie ka­mie­ni­ce, mniej­sze i więk­sze, zio­ną­ce już stę­chli­zną, któ­rych okna o zmro­ku ćmi­ły za­ro­pia­łym świa­tłem. W po­dzie­lo­nych miesz­ka­niach tło­czy­li się tam pod­rzęd­ni pra­cow­ni­cy, skle­po­we, kie­row­cy, ro­bot­ni­cy od wo­do­cią­gów i bru­ku, ich dzie­ci, krew­ni ze wsi, sta­re mat­ki i bab­ki. Na gru­zo­wi­skach po so­wiec­kich bom­bar­do­wa­niach i pod­pa­le­niach po­sta­wio­no go­muł­kow­skie pu­deł­kow­ce z ma­ły­mi miesz­kan­ka­mi upcha­ny­mi jak w pla­strach mio­du. Tam lo­ko­wa­no „kla­sę śred­nią” – mi­li­cjan­tów, woj­sko­wych, urzęd­ni­ków miej­skiej i wo­je­wódz­kiej rady na­ro­do­wej, le­ka­rzy na na­ka­zach pra­cy.

Te­raz za­miesz­ka­łem wła­śnie w ta­kim blo­ku. Czwar­te pię­tro, dwa znisz­czo­ne po­ko­iki, trzy­dzie­ści me­trów z ka­wał­kiem, rok bu­do­wy – 1961, na tyle było mnie stać. Nie­da­le­ko mo­je­go daw­ne­go po­dwór­ka.

Pa­liń­ca zo­ba­czy­łem pierw­szy raz, gdy moja była żona wraz ze swo­im chło­pa­kiem Luś­kiem, jur­nym sześć­dzie­się­cio­lat­kiem, przy­wieź­li mi ostat­nie rze­czy przy­pa­da­ją­ce z po­dzia­łu – parę ta­le­rzy, te­le­wi­zor i wiel­ką lo­dów­kę fir­my Bauk­necht. Pu­dło z fa­jan­sem, po­tem po­tęż­ne­go, dwu­dzie­sto­ca­lo­we­go sam­sun­ga jesz­cze wta­cha­li­śmy na górę, przy lo­dów­ce jed­nak Lu­siek za­sa­pał się, zsi­niał i utknął w po­ło­wie scho­dów. Ja­koś tak nie­for­tun­nie, że cały cię­żar osu­nął się na mnie, do­sta­łem w łeb drzwicz­ka­mi od za­mra­żal­ni­ka, le­d­wo zdą­ży­łem za­przeć się i utrzy­mać to kan­cia­ste cho­ler­stwo na so­bie.

– Wi­dzisz, ty kap­ciu je­den! – wrza­snę­ła na Luś­ka moja była żona, a po­tem do mnie ła­god­nie: – Niu­tecz­ku, nic ci nie jest?

Wte­dy po­ja­wił się Pa­li­niec. Nie­wiel­ki, chu­dy, z ha­czy­ko­wa­tym no­sem. Czła­pał do góry po scho­dach. Dy­sząc pod cię­ża­rem lo­dów­ki, uj­rza­łem naj­pierw jego nie­fo­rem­ną łysą czasz­kę z kil­ko­ma kła­ka­mi si­wi­zny, póź­niej szcze­ci­nia­ste po­licz­ki, wy­mię­ty gra­na­to­wy dres, re­kla­mów­kę z Bie­dron­ki. Za­je­cha­ło ta­nim wiń­skiem, ni­ko­ty­ną i skar­pe­ta­mi. Od­ra­ża­ją­cy! – po­my­śla­łem.

– Halo, pa­nie! Mógł­by pan po­móc? – za­cze­pi­ła go eks­mał­żon­ka.

– Nie! – od­po­wie­dział na­tych­miast.

Od­wró­cił wy­schnię­tą twarz. Bli­sko osa­dzo­ne oczy po­dob­ne do dwóch kro­pli smo­ły ner­wo­wo spoj­rza­ły naj­pierw na mnie, po­tem na nią.

– Nie! – po­wtó­rzył wście­kle i prze­ci­snął się mię­dzy po­rę­czą, moim ko­la­nem i sre­brzy­stą bla­chą bauk­nech­ta.

Za Pa­liń­cem szedł jesz­cze ktoś. Mło­da, wy­so­ka la­ska w ob­ci­słej ra­mo­ne­sce i skó­rza­nych spodniach stu­ka­ła ob­ca­sa­mi i roz­ta­cza­ła za­pach cy­na­mo­nu.

– Co się pani wy­głu­pia! – krzyk­nę­ła moja była żona.

A dziew­czy­na prze­sko­czy­ła obok, ode­pchnę­ła trzy­ma­ją­ce­go się za po­do­łek Luś­ka i bez wy­sił­ku dźwi­gnę­ła lo­dów­kę. Ru­szy­li­śmy ra­zem, ona z przo­du, ja z tyłu, bez od­po­czyn­ku na pół­pię­trach, aż do­tar­li­śmy pod moje drzwi. Po­dzię­ko­wa­łem zzia­ja­ny. Nie od­po­wie­dzia­ła, zo­sta­wi­ła w po­wie­trzu nie­wi­dzial­ny cy­na­mo­no­wy ob­ło­czek, po­bie­gła wy­żej, do Pa­liń­ca. 

Miesz­kał tuż nade mną w czymś w ro­dza­ju ate­lier z pa­no­ra­micz­ny­mi okna­mi od uli­cy i od po­dwó­rza, do­bu­do­wa­nym za­miast stry­chu czy su­szar­ni na bie­li­znę.

Od tam­tej pory przez wie­le mie­się­cy wi­dy­wa­łem go co­dzien­nie. In­nych są­sia­dów nie roz­róż­nia­łem. Sami star­cy, nie­za­leż­nie od płci z grub­sza dzie­lą­cy się na tych w dre­sach, z przy­le­pio­ny­mi pa­pie­ro­sa­mi, o fi­zjo­no­miach ogo­rza­łych od al­ko­ho­lu i na tych w oku­la­rach vi­sion express i wy­świe­żo­nych ubra­niach z po­bli­skich lum­pek­sów, ku­pu­ją­cych „Fakt”, „Ży­cie na Go­rą­co”, „Nasz Dzien­nik”, z god­no­ścią gra­mo­lą­cych się przed do­mem do wy­pu­co­wa­nych ci­nqu­ecent i ma­ti­zów. 

Pa­li­niec za­zwy­czaj albo gdzieś po­śpiesz­nie wy­cho­dził, albo wra­cał ob­ju­czo­ny pa­kun­ka­mi w jed­no­ra­zów­kach. Mi­jał mnie szyb­ko, nie­chęt­nie od­bur­ki­wał na moje „dzień do­bry”. Wi­dzia­łem też z okna, że pa­łę­ta się bez celu, za­glą­da do śmiet­ni­ka, na za­ple­cze skle­pu, przy­sta­je w kó­łecz­ku me­ne­li i zbie­ra­czy pu­szek, od rana do nocy ka­tu­ją­cych kwa­sio­ry mię­dzy ga­ra­ża­mi. Cy­na­mo­no­wa su­per­niu­nia przy­cho­dzi­ła czę­sto, zwy­kle bar­dzo wcze­śnie. Za­wsze wte­dy krę­cił się przed wej­ściem, jak­by cze­kał. Roz­ma­wia­li chwi­lę, po­tem ha­ła­śli­wie, czła­piąc, stu­ka­jąc, ga­da­jąc da­lej na klat­ce, co zwie­lo­krot­nia­ło echo, wle­kli się do jego miesz­ka­nia i zni­ka­li na wie­le go­dzin. Wy­cho­dzi­li do­pie­ro po po­łu­dniu, wy­raź­nie zmę­cze­ni sia­da­li na mur­ku przy zli­kwi­do­wa­nej ko­tłow­ni. Dziew­czy­na z małp­ką czy­stej wód­ki Nia­ga­ra i kar­to­ni­kiem soku, Pa­li­niec z bu­tel­ką por­tu­gal­skie­go si­ka­cza z Bie­dron­ki za 5,99. Po­cią­ga­li, mil­cząc, pa­trząc w zie­mię, oży­wia­jąc się tyl­ko, gdy cza­sem pod­jeż­dżał do nich mo­to­cy­kli­sta na wy­rę­bi­stym ja­poń­skim ści­ga­czu. Nie zsia­dał, uno­sił tro­chę przy­łbi­cę, za­mie­nia­li kil­ka słów i da­lej za­pa­da­li w drę­two­tę. Cu­dacz­na para! Ona za­wsze opię­ta glan­so­wa­ną skó­rą New Rock Trou, sma­gła, agre­syw­na i zgrab­na, od ja­kie­goś cza­su z wło­sa­mi na krwi­sto­czer­wo­no, on sta­ry, po­gię­ty, w za­faj­da­nych dre­sach, jak tup­tuś, ob­loj­da, nur śmiet­ni­ko­wy. Ku­zyn­ka? Cór­ka z daw­no roz­bi­te­go mał­żeń­stwa? Ko­chan­ka? Boże Świę­ty! Pa­li­niec i taka dżo­la czy dża­ga, czy jak tam to się te­raz na­zy­wa? On i ona! Jak? A przede wszyst­kim – czym? Ab­surd, śmiech, ża­ło­sny kon­flikt es­te­tycz­ny, na wy­mio­ty się zbie­ra...

Jako czło­wiek moc­no sto­ją­cy na zie­mi, ab­sol­went po­li­tech­ni­ki, przez ćwierć wie­ku eks­pert od ma­te­ria­ło­znaw­stwa, nie od­by­wam po­dró­ży sen­ty­men­tal­nych ani nie umiem la­men­to­wać nad tym, co bez­pow­rot­nie mi­nę­ło. Mimo to kil­ka razy za­wę­dro­wa­łem na swo­je daw­ne po­dwór­ko, dwie uli­ce da­lej. Nie wia­do­mo po co. Mo­ich ko­le­gów daw­no już tam nie było, ich ro­dzi­ce umar­li. Zo­sta­ły ramy ży­cia, ni­ja­kie, jak wszyst­ko tu­taj – po­nie­miec­ka ka­mie­ni­ca, pol­skie blo­ki, bo­isko za­mie­nio­ne na par­king, ska­mie­nia­łe ja­błon­ki, pa­mię­ta­ją­ce Hi­tle­ra i Eri­cha Ko­cha. Ale wśród po­sta­ci prze­mie­rza­ją­cych chod­ni­ki czy pcha­ją­cych się do hali tar­go­wej, zbu­do­wa­nej na miej­scu „ryn­ku koń­skie­go”, wy­pa­trzy­łem jed­ną zna­jo­mą twarz. Ksy­wa „Job­zel”, praw­dzi­we imię: Hu­bert. Ogrom­ny, brud­ny, opuch­nię­ty, w po­dar­tych chiń­skich pe­pe­gach. Kie­dyś gra­łem z nim w nogę, ga­nia­li­śmy na ro­we­rach po miej­skim le­sie pod Dy­wi­ta­mi. Pod­sze­dłem. Po­znał, skrzy­wił się, mach­nął ręką. Mru­cząc coś z tru­dem, wlazł do bud­ki te­le­fo­nicz­nej i... od­lał się we­wnątrz żół­tym stru­mie­niem, roz­płasz­czo­nym na szy­bie. Tyle tyl­ko miał mi do po­wie­dze­nia. Ja jemu pew­nie nie­wie­le wię­cej. Dwie wy­on­du­lo­wa­ne sta­rusz­ki w ele­ganc­kich płasz­czach z po­cząt­ku lat dzie­więć­dzie­sią­tych, roz­pra­wia­ją­ce obok skrze­kli­wie i do­no­śnie, na­wet tego nie za­uwa­ży­ły.

Póź­nym wie­czo­rem sie­dzia­łem z pi­lo­tem w ręku, po­pi­ja­jąc po­mi­do­ro­wą-go­rą­cy ku­bek, i prze­rzu­ca­łem ka­na­ły. Co in­ne­go zresz­tą moż­na ro­bić, gdy za sobą ma się mag­mę prze­szło­ści , a przed sobą dni jak wa­go­ny prze­ta­cza­ne na po­bli­skiej sta­cji to­wa­ro­wej, jed­na­ko­we i pu­ste? Cze­kać na SMS-y, któ­rych nikt nie przy­sy­ła? Spraw­dzać ma­ile i za­kli­nać, żeby wy­peł­nił się sza­ry pa­sek i żeby nie czy­tać wciąż: „skrzyn­ka od­bior­cza – 0”? Na­słu­chi­wać te­le­fo­nu, któ­ry ostat­ni raz dzwo­nił ty­dzień temu? 

Na­gle gdzieś z dołu roz­legł się ha­łas, prze­cho­dzą­cy w ło­mot. Ze­rwa­łem się. Ktoś czymś wa­lił, czymś szu­rał, co­raz wy­raź­niej­sze gło­sy klę­ły i po­ga­nia­ły się wza­jem­nie. Uchy­li­łem drzwi, wy­sze­dłem na pal­cach. Rze­czy­wi­ście, od par­te­ru na­ra­stał me­ta­licz­ny zgrzyt, ja­kieś głu­che ude­rze­nia, obi­ja­nie o ścia­ny, wle­cze­nie. Do tego echo. Wy­chy­li­łem się przez po­ręcz. To Pa­li­niec z hu­kiem rzu­cał na scho­dy sze­ro­ką de­skę, a jego kum­pel mo­to­cy­kli­sta, stę­ka­jąc i sa­piąc, wcią­gał po niej co­raz wy­żej swo­je­go po­two­ra, pło­mie­ni­stą hay­abu­sę 1300. Cy­na­mo­no­wa su­per­niu­nia, ero­tycz­nie po­chy­lo­na i na­pię­ta od wy­sił­ku, pcha­ła be­stię z tyłu. Krwi­sty ko­lor wło­sów mie­szał się z od­cie­niem la­kie­ru.

– On już róż­ne rze­czy wy­pra­wiał, on był ma­la­rzem miej­skim! – bez zdzi­wie­nia oświad­czy­ła wą­sa­ta bab­cia spod trój­ki, kie­dy rano opo­wie­dzia­łem jej o wszyst­kim.

– Ma­la­rzem miej­skim?

– Tak jest. Ro­bił de­ko­ra­cje na dwu­dzie­ste­go dru­gie­go lip­ca, cza­sem do skle­pów ta­kie sło­necz­ni­ki i mo­tyl­ki ze sty­ro­pia­nu, Le­ni­ny i Mark­sy wy­kle­jał, ha­sła roz­ma­ite. Ma­lun­ki na bu­dyn­kach też. Ten kom­baj­ni­sta z pie­lę­gniar­ką na ko­mi­te­cie wo­je­wódz­kim, co lu­dzie kie­dyś na­zy­wa­li „Kar­to­fla­ny seks”, to po­dob­no jego. Zdzia­dział, dwa­dzie­ścia lat z tej swo­jej nory nie wy­ła­zi, naj­wy­żej chlać ze zło­mia­rza­mi. A do domu to on już róż­ne rze­czy ta­ra­ba­nił: ław­kę z par­ku, koło od trak­to­ra, wy­pcha­ną kro­wę!

Po tym wy­da­rze­niu niby nic się nie zmie­ni­ło. Zno­wu po­pa­dłem w nudę i ni­ja­kość. Dni i ty­go­dnie pły­nę­ły jed­no­staj­nie, gdzieś bo­kiem. Ale Pa­liń­ca wi­dy­wa­łem co­raz rza­dziej. Hard­ko­ro­wa la­ska ja­koś prze­sta­ła przy­cho­dzić, a mo­to­cy­kli­stę uj­rza­łem któ­re­goś dnia, jak z ry­kiem od­jeż­dża w dal uli­cą Ja­giel­loń­ską. Po­ję­cia nie mam, kie­dy star­gał na dół swo­ją ma­szy­nę. Pa­li­niec prze­my­kał tyl­ko ukrad­kiem pod ścia­na­mi, aż wresz­cie znik­nął cał­ko­wi­cie. W miesz­ka­niu nade mną za­le­gła głu­cha ci­sza.

Nie prze­ją­łem się tym, tak samo zresz­tą jak są­sie­dzi i po­dwór­ko­we brac­two pi­jac­kie. Szyb­ko za­po­mnia­łem. Co mnie mógł w koń­cu ob­cho­dzić Pa­li­niec?

Była cie­pła je­sień, spa­ce­ro­wa­łem so­bie po Za­to­rzu. Wzdłuż, wszerz. Od ko­ścio­ła Fran­cisz­ka­nów, zbu­do­wa­ne­go na wzór grec­kiej świą­ty­ni, do neo­ro­mań­skie­go ko­ścio­ła Świę­te­go Jó­ze­fa. Od cmen­ta­rza ko­mu­nal­ne­go do swo­jej daw­nej pod­sta­wów­ki, po­kry­tej te­raz bi­ją­cą po oczach ele­wa­cją. Nie umiem wspo­mi­nać, po­tra­fię tyl­ko re­je­stro­wać zmia­ny, któ­re sam wi­dzia­łem. War­stwy na­kła­da­ją­ce się na sie­bie jak dy­wa­ni­ki as­fal­tu szu­flo­wa­ne­go z dy­mią­cej ma­szy­ny z ko­min­kiem. Lata sześć­dzie­sią­te. Tro­lej­bu­sy na­bi­te ludź­mi, ro­dzi­ce i so­bot­nie bry­dże, me­ga­fo­ny, ma­so­we im­pre­zy na Sta­dio­nie Le­śnym, cuch­ną­ce kwa­śnym piw­skiem knaj­py, ob­lę­żo­ne przez typy w be­re­tach i or­ta­lio­nach. Bar Po­pu­lar­ny, gdzie czar­na gwiaz­da dziel­ni­cy, wiecz­nie pi­ja­na ku­rew­ka Ziu­ta-Za­plu­ta, za któ­rą rzu­ca­li­śmy kasz­ta­na­mi. Po­tem epo­ka Gier­ka, w skle­pie cza­sem cze­ko­la­dy Van Ho­uten i po­ma­rań­cze, w ba­rze Za­to­rze klu­ski ślą­skie i krup­nio­ki, wie­czo­ra­mi zim­ny blask te­le­wi­zo­rów ze wszyst­kich okien. Ma­tu­ra, dłu­gie wło­sy, di­sco, rock pro­gre­syw­ny. I krach epo­ki, ko­lej­ki przed mię­snym ko­mer­cyj­nym. I stan wo­jen­ny, jesz­cze więk­sze ko­lej­ki, któ­ryś tam sto­pień za­si­la­nia, pali się co trze­cia la­tar­nia. Śnieg i sa­dza, kart­ki, w te­le­wi­zji Li­mahl, Ja­ru­zel, That­cher, Re­agan, Pa­pież. A po­tem ka­pi­ta­lizm-ka­ni­ba­lizm. Stra­ga­ny i szczę­ki, ru­scy han­dla­rze, chiń­skie ba­ra­chło, ka­se­ty Pol­skich Or­łów, budy, re­kla­my, kan­to­ry. Oszu­ka­na wód­ka, wy­po­ży­czal­nie wi­deo, nie­miec­ki chleb i piwo. Bur­del w przy­cze­pie kem­pin­go­wej, py­za­ta Ukra­in­ka, na ży­cze­nie „cock­ta­il maj­ta­na” gra­tis – de­na­tu­rat z coca-colą. Nę­dza, na­rze­ka­nia, Urban i Wa­łę­sa, „Ga­ze­ta Wy­bor­cza”. I po­czą­tek no­we­go stu­le­cia. W te­le­wi­zji afe­ry, a na Za­to­rzu sa­mo­cho­dy, sa­mo­cho­dy, sa­mo­cho­dy, co­raz mniej miej­sca dla istot jesz­cze ży­wych. Parę plomb z apar­ta­men­ta­mi, ale nikt nie chce tu miesz­kać, wcho­dzi za­kład po­grze­bo­wy, ser­wis kom­pu­te­rów, wy­twór­nia pie­czą­tek. NATO, Unia Eu­ro­pej­ska, Kwa­śniew­ski, Ka­czyń­scy, Tusk, co­raz mniej stra­ga­nów, kio­sków, za to ro­śnie hala tar­go­wa, dwie Bie­dron­ki, mar­ket Nie­za­po­mi­naj­ka. Wszyst­ko było kie­dyś pla­stycz­ne, trój­wy­mia­ro­we, roz­cią­gnię­te w cza­sie, mia­ło smak, za­pach, wzbu­dza­ło emo­cje. Dziś dla mnie to tyl­ko ta­kie same, twar­de, pła­skie ni­ja­kie że­to­ny je­den za dru­gim na­ni­za­ne na drut.

Nie wiem, po ilu dniach od­wie­dzi­li mnie zno­wu moja była żona z Luś­kiem.

– Nie wy­rzu­ci­łeś śmie­ci, Niu­tecz­ku. Coś tu zdro­wo wa­nia­jet.

– Ja nic nie czu­ję.

– Lu­siek! Cha­paj no wo­rek z kuch­ni i wy­nieś! – roz­ka­za­ła.

Lu­siek po­słusz­nie wy­niósł, ale śmier­dzia­ło na­dal. Te­raz po­czu­łem i ja. Lek­ka, słod­ka­wa zgni­li­zna, jak­by nad­psu­te jabł­ko.

Ku­pi­łem do­me­sto­sa i jesz­cze ja­kieś inne pły­ny czysz­czą­ce. Wy­szo­ro­wa­łem kuch­nię, ła­zien­kę, wy­dłu­ba­łem reszt­ki bru­du po po­przed­nich wła­ści­cie­lach, do wszyst­kich rur wsy­pa­łem spe­cjal­ne gra­nul­ki. Po­mo­gło. Cy­try­no­wo-chlo­ro­wa świe­żość na wy­lot prze­tra­wi­ła po­wie­trze.

Mo­głem da­lej cho­dzić po Za­to­rzu. Mia­łem czas. Daw­ni ko­le­ja­rze, ro­bot­ni­cy, „kla­sa śred­nia” z blo­ków zla­li się w jed­ną war­stwę, któ­ra choć po­dzie­lo­na na ka­sty, sta­no­wi­ła spo­łecz­ność „re­pu­bli­ki eme­ry­tów”, jaka nie­wąt­pli­wie zna­la­zła tu dla sie­bie te­ry­to­rium. Ow­szem, nie­kie­dy mi­gnął na uli­cy ja­kiś młod­szy czło­wiek, pi­sarz Sie­nie­wicz na przy­kład, ale wy­raź­nie było to cia­ło obce. Z dzie­ciń­stwa pa­mię­tam in­nych star­ców – cięż­ko do­świad­czo­nych, bez­zęb­nych i na­iw­nych, po­dob­nych do dzie­ci, z po­kor­ną tkli­wo­ścią po­chy­lo­nych nad swo­im lo­sem. Ci te­raz są buń­czucz­ni, wrza­skli­wi, upo­je­ni sobą, go­to­wi z pię­ścia­mi wy­dzie­rać, co im się na­le­ży, pluć albo strze­lać.

Gdy wsze­dłem do domu, zno­wu śmier­dzia­ło. Po­otwie­ra­łem okna, zro­bi­łem prze­ciąg. W czap­ce i kurt­ce usia­dłem przed te­le­wi­zo­rem, prze­rzu­ca­łem i prze­rzu­ca­łem, choć od lat nie mogę już na to pa­trzeć: To­masz Lis, ró­żo­we sło­nie, pre­mier z pre­zy­den­tem, „«Tina» taka jak ja”. I ja! 

A smród tym­cza­sem wca­le nie miał za­mia­ru ustę­po­wać. Mało tego, stał się bar­dziej in­ten­syw­ny, zde­cy­do­wa­nie do­cho­dził skądś z ze­wnątrz. Za­pu­ka­łem do są­sia­da na­prze­ciw­ko, po­cią­gnął no­sem:

– Mie tam nie prze­szka­dza – mruk­nął i za­mknął drzwi.

Przy­le­cia­ła wą­sa­ta bab­cia spod trój­ki.

– Zbu­ka­mi je­dzie! – orze­kła. – Pój­dę ju­tro i udu­szę tę men­dę sprzą­tacz­kę. Za co ja pła­cę dwa­na­ście zło­tych na mie­siąc!

Tej nocy jesz­cze ja­koś mo­głem spać, choć prze­sie­dzia­łem do wpół do dru­giej, pró­bu­jąc oglą­dać na ka­na­le TCM sta­re fil­my wo­jen­ne z Lee Ma­rvi­nem i An­tho­nym Hop­kin­sem. Rano nie moż­na już było wy­trzy­mać. Gę­sty, kwa­śno­słod­ki, zgni­ły fe­tor wy­le­wał się ze wszyst­kich szcze­lin i szpar, wi­siał w po­ko­ju. Bo­la­ła mnie gło­wa, chcia­ło mi się rzy­gać. Ktoś za­dzwo­nił, otwo­rzy­łem.

Wą­sa­ta bab­cia po­ka­zy­wa­ła pal­cem su­fit:

– To żad­ne zbu­ki! Tu tru­pem śmier­dzi, sza­now­ny pa­nie! – stwier­dzi­ła z prze­ra­ża­ją­cą miną.

Rze­czy­wi­ście, na klat­ce rów­nież cuch­nę­ło strasz­li­wie, a fale odo­ru spły­wa­ły z góry, pro­sto z miesz­ka­nia Pa­liń­ca.

Wbie­gli­śmy po scho­dach. Wy­sko­czył są­siad, któ­ry za­pew­ne przed­tem pod­słu­chi­wał pod drzwia­mi.

Za­czą­łem pu­kać, wa­lić, szar­pać klam­ką. Oczy­wi­ście – nic. Ci­sza.

– Mie­siąc go nie wi­dzia­łam. On tam na pew­no leży. Zdą­żył już się po­rząd­nie roz­ło­żyć. Albo do­stał za­wa­łu, albo ta kur­wa za­bi­ła go i okra­dła! – do­cie­ka­ła bab­cia pod­nie­co­nym gło­sem.

– Tak czy siak, dzwo­nię na po­li­cję – po­wie­dzia­łem.

– Ale na wła­sną od­po­wie­dzial­ność. Ja nic nie wiem! – prych­nął są­siad i uciekł.

Za­dzwo­ni­łem.

– Po­nie­waż nie mamy wol­ne­go pa­tro­lu, pro­po­nu­ję na­stę­pu­ją­ce roz­wią­za­nie – tłu­miąc znie­cier­pli­wie­nie, ra­dził w słu­chaw­ce ofi­cer dy­żur­ny. – Pro­szę pójść do tego lo­ka­lu i zde­cy­do­wa­nie za­stu­kać albo kil­ka razy za­dzwo­nić dzwon­kiem. Ewen­tu­al­nie po­sta­rać się po­ro­zu­mieć z użyt­kow­ni­kiem te­le­fo­nicz­nie.

– Ależ ja już tak zro­bi­łem!

– No to pro­szę po­wtó­rzyć. Ni­g­dy nic nie wia­do­mo. Sor­ry, mam inny te­le­fon... – pró­bo­wał mnie zbyć.

W koń­cu jed­nak przy­słał ra­dio­wóz z dwo­ma po­li­cjan­ta­mi w czar­nych mun­du­rach.

– Uhu­hu! Ale daje! – Je­den z nich wstrzą­snął się z obrzy­dze­niem. 

– Po­ly­cja!!! Otwie­rać!!! – kil­ka­krot­nie huk­nął dru­gi ba­sem zwa­la­ją­cym z nóg. Rzecz ja­sna – bez skut­ku.

– Wi­docz­nie ni­ko­go nie ma w domu – wzru­szył ra­mio­na­mi ten pierw­szy.

– Ale co ze smro­dem?!! Tak nas zo­sta­wia­cie?!!

– A co my mo­że­my na smród ?! Na smród to już nic nie moż­na! – Roz­ło­ży­li ręce i tu­piąc bu­cio­ra­mi, zbie­gli w dół. 

Sta­łem pod blo­kiem i w de­spe­ra­cji za­dzwo­ni­łem z ko­mór­ki do sta­cji te­le­wi­zyj­nej TWM, Te­le­wi­zja War­mii i Ma­zur, aku­rat zo­ba­czy­łem re­kla­mę na tak­sów­ce. Mo­głem tak od razu. Obu­rzy­li się, że huc­pa, skan­dal, za­raz in­ter­we­niu­ją u ko­men­dan­ta. Rze­czy­wi­ście. Po go­dzi­nie przy­je­cha­ła eki­pa z ka­me­rą, za nimi po­li­cyj­ny volks­wa­gen; sy­re­na, włą­czo­ne ko­gu­ty. W naj­bliż­szych oknach wy­ro­sły gło­wy, przed wej­ściem do klat­ki tłu­mek – z Bie­dron­ki, z ap­te­ki, ze skle­pu Lu­dwik i z hali Za­to­rzan­ka. „Po­noć za­du­si­ła wła­sną mat­kę, pół roku tam leży!”, „Nie­praw­da! To oj­ciec, a nie mat­ka, i sły­sza­łem, że sam się po­wie­sił!”, „Pie­przysz pan, to awa­ria prze­wo­dów ko­mi­no­wych!” – wy­mie­nia­no się in­for­ma­cja­mi.

– Pan bę­dzie świad­kiem! – Po­li­cjant wska­zał na mnie trzy­ma­nym w ręku ło­mem.

Po­szli­śmy na górę. Po­li­cjan­ci wło­ży­li ma­ski, przy­mie­rzy­li się do drzwi. Pu­ści­ły na­tych­miast, bez wiel­kie­go ha­ła­su. Za­pło­nę­ły ha­lo­ge­ny, naj­pierw we­szli oni, po­tem ka­me­rzy­sta, re­dak­tor­ka, wresz­cie – za­ty­ka­jąc nosy – my: są­siad, wą­sa­ta bab­cia i inni, któ­rzy nie dali się od­go­nić.

Cze­goś ta­kie­go ni­g­dy w ży­ciu nie wi­dzia­łem, choć przez se­kun­dę wy­da­wa­ło mi się, że może, że gdzieś... 

Na środ­ku wy­so­kiej, zu­peł­nie pu­stej pra­cow­ni stał ol­brzy­mi, chy­ba trzy­me­tro­wy, cał­ko­wi­cie wy­koń­czo­ny i bi­ją­cy ko­lo­ra­mi ob­raz, pod­par­ty ja­kąś bel­ką, sto­ja­kiem, me­ta­lo­wą dra­bin­ką. Na płót­nie – pie­kiel­ne ot­chła­nie, kłę­bią­ce się ży­wio­ły, czer­nie, fio­le­ty, po­ry­wi­ste wia­try, spie­nio­ne mor­skie bał­wa­ny. A na ich tle ogni­ste su­zu­ki hay­abu­sa 1300 w sza­lo­nym pę­dzie, sta­ją­ce dęba, sprę­żo­ne do sko­ku na tyl­nym kole jak skrzy­żo­wa­nie by­czo­gło­we­go ogie­ra te­sal­skie­go z po­jaz­dem z Gwiezd­nych wo­jen. Na mo­to­cy­klu – cy­na­mo­no­wa su­per­niu­nia, naga, smu­kły­mi uda­mi obej­mu­ją­ca ra­so­wy, lśnią­cy ka­dłub, eks­ta­tycz­nie przy­tu­lo­na do baku i kie­row­ni­cy. Jej krwi­sto­czer­wo­ne wło­sy roz­wia­ne jak pło­mień wul­ka­nu, oczy pół­przy­mknię­te, od­la­tu­ją­ce, twarz wy­ra­ża­ją­ca szczy­ty naj­wyż­szej roz­ko­szy.

Przed ob­ra­zem le­żał ka­wał fo­lii ma­lar­skiej, a na niej wiel­ka świń­ska pół­tu­sza w sta­nie po­su­nię­te­go roz­kła­du, pra­wie już ga­la­re­to­wa­ta, ciek­ną­ca, zie­lo­no­bru­nat­na, po­kry­ta bia­łym ro­bac­twem i bzy­czą­cy­mi ro­ja­mi much, któ­re zle­cia­ły się tu nie wia­do­mo skąd i któ­rę­dy.

Sta­nę­li­śmy jak za­mu­ro­wa­ni, z ka­mien­ny­mi mi­na­mi, trzy­ma­jąc się za nosy, tyl­ko ka­me­rzy­sta wy­buchł głup­ko­wa­tym śmie­chem. Zga­sły te­le­wi­zyj­ne lam­py.

Na­gle ktoś roz­trą­cił zbi­tą w przed­po­ko­ju grup­kę. 

To był ma­larz Pa­li­niec! 

Żywy i zdro­wy! Łok­cia­mi przedarł się do środ­ka. Roz­trzę­sio­ny, zde­ner­wo­wa­ny, ale od­mie­nio­ny. Ak­sa­mit­ny gar­ni­tur i apasz­ka, przy­strzy­żo­na bród­ka, siwe kła­ki w ku­cyk, na no­sie dru­cia­ne le­non­ki. W gar­ści ści­skał ku­chen­ny nóż, naj­więk­szy z kom­ple­tu Ber­ghof­fa ze sto­iska „Mój dom – mój świat” na pię­trze hali tar­go­wej. Wszy­scy cof­nę­li się prze­ra­że­ni.

– Wal­di, gra­my! Ale już!!! – za­pisz­cza­ła re­dak­tor­ka z za­wo­do­wą przy­tom­no­ścią.

Ha­lo­ge­ny za­pło­nę­ły zno­wu, ka­me­ra po­wę­dro­wa­ła na ra­mię.

Pa­li­niec rzu­cił się do ob­ra­zu, pod­sko­czył, wbił ostrze wy­so­ko nad gło­wą cy­na­mo­no­wej la­ski i moc­no po­cią­gnął w dół, z wi­zgiem roz­ci­na­ne­go płót­na. Tak samo zro­bił w po­przek, na krzyż, od błot­ni­ka mo­to­ru, przez na­mięt­ny łuk na­gie­go bio­dra aż do pie­kiel­nej cze­lu­ści w pra­wym dol­nym rogu. Po chwi­li z blejt­ra­mu smęt­nie zwi­sa­ły już tyl­ko czte­ry strzę­py, ko­lo­ro­we szma­ty.

Nie zwa­ża­jąc na smród, Pa­li­niec od­wró­cił się, po­to­czył po obec­nych smo­li­stym wzro­kiem, wy­prę­żył pierś w bla­sku te­le­wi­zyj­nych świa­teł i uniósł w górę nóż na znak try­um­fu.
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